
 

M. Sz. Pani Apolonio, miło mi. Ja mam i płeć i tożsamość. Ale chyba się polubimy, prawda?  

Przejdźmy na „ty”. 

 

M. Sz. Ajajajajaj, co za rozczarowanie. Dziękuję. Siadaj. Nawet nie będę dyskutować. Jedynka z 

minusem. Chociaż… skąd wiedziałaś, że lubię Skawę? Miło kojarzy mi się z dzieciństwem. Zmieńmy 

jednak dyscyplinę.  

 

M. Sz. Fakty znasz, ale nie myślisz. Rozbiory Polski to przecież prawie 200 lat potem. Aha, ale Ty 

nie umiesz myśleć. Może coś o Bolesławie Chrobrym. 



 

M. Sz. Znowu to samo. Coś wiesz, ale niedokładnie i z błędami. Pisze się „swoją koronacją”, a nie 

„swoim”. Bolesław urodził się około 967 roku, trudno by było mu zatem doprowadzić do chrztu 

Polski w 966. W XI wieku Mazowsze nie było pod panowaniem Bolesława. Otton III nie koronował 

Bolesława w 1000 roku. Opuściłaś ważną wyprawę kijowską.  

 

M. Sz. Aha, to już wiem, co to jest morze. Morze, nasze morze. Do tej pory nie wiedziałem. Odpowiedź 

trochę nie na temat i „po łebkach”. A propos, czy rozumiesz sens wyrażenia „po łebkach”?  

 

M. Sz. No, tak. Polska jenzyk trudna jenzyk. „Po łebkach” to jednak coś trochę innego. Odpytam cię 

z literatury.   



 

M. Sz. Rany Julek, spójrz na to, co napisałaś. Telimena panną młodą? Przed kim bronił Soplicowa 

Jacek Soplica? Czy naprawdę sądzisz, że Tadeusz kochał się w dwóch kobietach jednocześnie (a tym 

w swojej siostrze Zosi – to podpada pod prokuratora)?  Czy matka Telimeny poinformowała 

Podkomorzego, że to on był ojcem? Wreszcie, z lektury Pana Tadeusza wnioskowałem raczej, że 

Sędzia podsycał konflikt. Tadeusz zaś był „synowcem”, Sędziego,  czyli bratankiem, nie zaś synem.  

To teraz pytanie nieco podchwytliwe, ale sprawdzające, czy naprawdę czytałeś poemat. Zresztą, na 

dobrą sprawę już odpowiedziałeś. Skoro Sędzia Soplica był ojcem Tadeusza, to Tadeusz miał na 

nazwisko… Tak, że to czysta formalność, ale zapytam.  

 

M. Sz. Dostajesz naganę za niestosowne żarty. Chociaż, muszę powiedzieć, że wykazałaś się inwencją. 

Ja bym tego nie wymyślił. Tytus de Zyndram z Maszkowic, zwany Sędzią… 

*** 



 

M. Sz. Aaa, to już lepiej, choć nie rozumiem, o co chodzi z tym trzecim mnożeniem. Jeśli jest 

trzecie, to powinno być pierwsze i drugie. Wyjaśnij, proszę.  

 

M. Sz.  Ale wyjaśniłaś... Po prostu „masło maślane”. A czy wiesz, co znaczy ten zwrot?  

 

M. Sz. Sama jesteś redundantna… Lepiej wróćmy do matematyki.  
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 M. Sz. Aha, algorytmy masz opanowane, chociaż to zadanie można rozwiązać znacznie prościej. O 

godzinie 9:00 pociągi te dzieliło 200 km, a ich prędkość względna (względem siebie) to 200 na 

godzinę. Będą zatem jechały jeszcze godzinę, spotkają się o dziesiątej. Mam nadzieję, że linia jest 

dwutorowa. Zobaczmy inne. 

 

M. Sz. No tak, tu trochę cię rozumiem – wszak nie umiesz rozumować, ani czytać ze zrozumieniem. 

Teraz geometria. Czy potrafisz udowodnić, że środki boków dowolnego czworokąta tworzą 

równoległobok? Słucham, co mówisz?  
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M. Sz. Przepraszam, nie rozumiem. I do not understand. Ich verstehe nicht. Je ne comprend pas. Ne 

suprantu. Wytłumacz jaśniej.  

 



 

M. Sz. I tu mniej zaskoczyłaś. Ładny, poprawny dowód, prostą metodą. To jeszcze jedno. Oblicz 

promień okręgu wpisanego w trójkąt o kątach 90o, 60o, 30o.   
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M. Sz. A czy umiesz bez trygonometrii? 
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*** 

M. Sz.: Że to „musi być źle”, to widać. Przecież  
√3

2
 to niewiele mniej niż 1, zatem r to niewiele 

mniej niż a. Na rysunku widzimy to jasno. 

 

 


